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n o w s ^  P°^niej Lord M orpe th  otworzył z L ordem  E bring ton  
niera 6 ® d *a ^r*anfJy* > dzieje łagodnych, braterskich rządów,

i  pewnie z radością wspominać i powoływać się musiał na 
o sprzymierzenie i spólnictwo uczuć ,  które oba dla Polski 

°  W ° ‘®8U rozprawy w dn iu  2 8 y m  czerwca. Nie mi*
mocłiodem czynię tę wzmiankę o Ir landyi.  Może zbytecznej 
w tym względzie pozwalam sobie wolności, ale obraz tych 
dwóch ludzi , przysięgających sobie nawzajem przy o łtarzu P o l ­
ski na dobre  dzieło względem cierpiącej jej ró w ien n iczk i , tak 
jest  ponętnym , tak zgodnym z przygodami serca ludzkiego, iż 
myśl moja nadaje m u barwę rzeczywistości.  Ile razy Anglia pod­
niosła głos za Polską, Rossya przypominała jej Irlandya. Kole 
eię, m ówiła ,  źdźbło  w oku p rzec iw nika ,  a w swojem belki nie 
widzisz; wszakże i ty masz twoją Polskę,  spojrzyj na E r in .  N a d ­
to, niepokoje w Irlandyi zawsze będą pożądanemi dla tych, któ- 
rzy boją się aby Anglia całej swej siły na zewnątrz nie obróci­
ła .  Ztądto tylu szpiegów moskiewskich pod bokiem 0 ’Connella . 
Nieraz sam on na to publiczniesię  skarżył , a na publiczneinzebra- 
niu,poIskićm w 1837 roku chlubił  się jak jednego z nich z rę ­
cznie odinaskował.  Nie poślednie więc miejsce na kartach czarnej 
księgi u cara zajmować muszą imiona tych , którzy pierwszy 
braterski sojusz między dwoma temi wyspami skojarzyli. Lord 
torpeth napomknąwszy o swej podróży do Rossyi, o doznanej 

wziął Cl "  tym 0 P °cłilebnem wyobrażeniu , jakie po-
olbrzvrn Ces.'l rzi)> 0 i eS° p o d w ła d n y ch ,  o wielkiej missyi tego

n ie js z e m  Up S ? ” n a d to ÓCh CZ6ŚCiach św iala>  a P rz e t0  o sil*
zwrotem Halp; ,u za ł tossy? niz przeciw niej,  tak zgrabnym

ieieli  w « - * • 1
narodu ,  imienia, je z ik a  z l /  na Zlemi PolikluJ>
chw ały ,  kra ju  S t o b l e J f e  7 “ y*.lk>ego op ro c .  jej ntepożylej
P io , , , ,  rozlrgeil 7 S
w o ln o ś ć  1 w ia rę  c h rz eśc ia ń sk iA i w  . 7 . .
p . u , „ 8,  , h w . i r  » U P  i ’£  J C

d S ?  aZp  a"  r ° b ' (:(1' "  z- > - y ć  imię; kiedy Wiedeń
na to rń w • ® sburga jeszcze nie było ; jeżeli polscy x iaze ta ,  se- 

* ! e 1 r.yc(* ze maJ? zaIudn,f  więzienia , kopalnie i gróby

Z d o h v w rv '^  JeZ ńvmal;r0ny p' f dZieWice wlek? sję d0
y y> y wybłagać n ie łaskę ,  me przebaczenie, ale tylko z ła ­

godzenie cierpień tych, których jedyną  jes tzb rodn ią  żez bohater-

V  " którJ'ch umiewMone zostały dwa ostatnie artykuły 
,•» ^ niylnie wskazane jako szósty i siódmy.
R o *  H  K w a r t a ł  I .

ską odwagą porwali się do oręża dla wybawienia ojczyzny, wie­
rząc, o godne uwielbienia z łudzen ie !  że jeszcze mają ojczyzno; 
jeżeli młode pokolenie ma pomnożyć szeregi moskiewskie, by 
przygotować nowe te Deum dla przyszłych zwycięztw nad wol­
nością świata, a może nawet nad przyszłą niepodległością w ła ­
snej ich ziemi; jeżeli niemowlęta,  a to już byłoby szczytem zbro­
dni,  idą zapom nieć ,  wyrzec się starożytnej i sławnej ojczyzny 
po lodowatych pustyniach Syberyi i dzikich stepach Kaukazu; 
jeżeli to wszystko je s t  prawdą,  to i Anglia i Europa  cała po­
wstać powinna w obronie Polski,  a cokolwiek ludzie wydołają ,  
to jeszcze zawsze dla sprawiedliwej Opatrzności wielkie zaległo­
ści pozostaną do wypłaty,  « albowiem będzie mąż pyszny a nie 
będzie ozdobiony, który rozszerzył jako piekło duszę swoją ,  a 
sam jest  jako śmierć i nie napełn ia  się; i żeś ty łu p i ł  narody m n o ­
gie, zlupią cię wszyscy, którzy zostaną z narodów dla krwie 
człowieczej i dla krzywdy ziemie, miasta i wszech mieszkających 
w niem. » *

Długie to dom ówien ie ,  ale odpowiednie  p raw id łom  wymów 
parlam entarskić j , jakby jednym  tchem wyrzeczone, z wra *”* 
cym ogniem za każdym okresem, zakończone uroczystą 
przestrogą, wstrząsnęło  całą izbą, a dzieje krasomowst 
czyły je  do najświetniejszych swych przykładów. Ju ż  poi 
łatwo było pozyskać uwagę słuchaczów wśród wrzaw 
zwykle w ludnych zgromadzeniach po każdem m ocnem v.^ 
m u następuje. W arrender  przypom niał  daw ne  opinie  lord. 
względem Polski, a osobliwie owe pamię tne  słowa w 1793 1UKLrT. 
że przez jej upadek ,  swoboda i bezpieczeństwo E u ro p y ,  ogólne i 
zasadnicze prawa niepodległości ludów do żywego dotknięte  zo­
stały; a Ebrington wystawia ł  niecność traktatu  W iedeńskiego, 
który na krzywdzie mniejszych państw oparł  potęgę większych. 
Kiedy w spom nia ł  o Irlandyi, któż nie widział za nią podnoszącego 
się clenia jego oswobodziciela. Otoż i O’Connell powstaje : prawa 
ręka na sercu, zaiskrzone o k o ,  nozdrze wydęte ogniem pogardy 
i obuizenia.  Precz z względami dyplomacj i, precz z oratorskiemi 
okresami i ckliwemi czułoś tkam i, oto wulkan bucha i leje kipiącą 
lawę po waszych kwiecistych strojach. « P raw aż,  rzecze, Pola­
ków polegać mają na Traktacie Wiedeńskim ? Nie.  — Trak ta t  
len jest raczej najsromotniejszem ich pogwałceniem. Równie go­
dziło się kongresowi Wiedeńskiemu oddać Polskę Rossyi, jak 
bandzie rabusiów przystoi dzielić się chudobą wędrownika.  Prawa 
te w tej chwili są tak niezależne od traktatu W iedeńskiego, jako 
były przed grabieżą dokonaną w 1772  i J 7 9 4  roku. Szlachetny 
Lord (Morpeth) m ówił  o pochlebnem jego przyjęciu na dworze 
rossyjskim : dla m nie  znajomość z carem byłaby  ohyda. Gdyby 
człowiek nizkiego stanu dopuścił się w setnej części" zbrodni 
Mikołaja, by łoby hańbą mieć z n im  jakiekolwiek stosunki;  lecz 
że (en nosi koronę i rozkazuje tysiącom żołdactwa gotowego 
wydobyć oręż na każde jego skinienie, obyczajność rzuca zasłonę 
na jego winy. » Kto tak otwarcie i dobitnie m ó w i,  nie szczędzi

Proroctwo Habakukowe.
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pewnie epitetów. W polskiej nawet mowie ło tr , z łoczyń ca  nie 
odpowiada energicznemu wyrazowi m iscreant, zwłaszcza w pio­
runujących ustach 0 ’Connella, którym on w ciągu tej żywej 
improwizacyi nacechował osobą Mikołaja.

( d .  c . p . )

n o z n A i T o ś c i .

LORD DUDLEY STUART I ADRES DO KRÓLA PRUSKIEGO.

W yraziliśm y ju ż  w kilku słowach nasze zdanie względem adresu 
do króla pruskiego podanego przez Towarzystwo Literackie Przyja­
ciół Polski w Londynie, pozostaje nam teraz myśl naszą uzupełnić— 
Krok ten zdał się nam  niepotrzebnym  , bez żadnej k o rzy śc i, a co 
gorsza , oburzającym  delikatną drażliwość patryotyzm u polskiego. 
Podaje on nieprzyjaciołom  naszym sposobność wystawienia Angli­
ków jako poczynających zniechęcać się , ustaw ać w polskiej spraw ie 
i życzących sobie pozbyć się wychodźców, przenosząc ich naprzód 
do Xięztwa Poznańskiego, a później za wstawieniem się m onarchy 
pruskiego otw ierając im dalsze w rota do Rossvi : trąciło to niejako 
przedsm akiem , napom knieniem  o am nestyi. Dziwnem i niepojętem  
przeto wydawało się nam szukanie podobnej prolekcyi ze strony 
Towarzystwa, które tyle dało dowodów swej niezm ordowanej i n ie­
ugiętej przychylności dla P o lsk i,. na którego czele stoi dostojny 
lo rd  Dudley S tuart. Przeczuwaliśm y że prawdziwe źródło tego 
• zvnu gdzieindziej się mieści : aż w tern dziennik Trzeci Maj wystę­
puje i powiada : iż Lord D udley  S tu a rt dziatat w te j  mierze podług  
instrukcyi X .  C zartoryskiego. W  każdym razie bylibyśm y bez 
kom entarza zapisali to wyznanie, aby społeczność emigracyjna wie­
działa kom u się nagana lub  zasługa lego czynu rzeczywiście należy.

C harak ter osobisty X ięcia i lorda S tuart nie pozwala nam sądzić 
aby pierwszy odważył się dawać podobną in stru k c ję , a drugi mógł 
ją  przyjm ować. Lecz wiemy zarazem iż dla was panowie defakeyo- 
niści, i jedno  i drugie byłoby niezm iernie pożądanetn. W  niepo- 
wściągnionej niczem chęci objęcia wszystkiego w woli jednej osoby, 
nie postrzegacie jak  niszczycie najpiękniejsze stanowiska, a zwłasz­
cza wartość osobistą dostojnych o só b , która wzrasta w stosunku 
ich niezależności. Że tak gorliwego i użytecznego dla sprawy p i l ­
skiej człowieka jakim  jes t lord S tu a r t, każde stronnictwo w emi- 
gracyi chciałoby sobie przywłaszczyć , to jest rzeczą naturalną ; że 
wy nieszkrupulalnie szafujecie jego im ieniem  w interesie waszym , 
o lem wiemy oddawna. Lecz jeżeli ju ż  koniecznie potrzeba wam 
jego ogłaszać za p rzyjaciela, to proh p u d o r , wstrzymajcie się przy­
najmniej od uważania jego za waszego podw ładnego, i od dawania 
jemu in stru kcy i ! Mówimy to bez gniew u, jedynie  przez wzgląd na 
drogie dla nas poświęcenie się szlachetnego lo rda. Czy nie widzi- 
■ie że dając m u charak ter wyłączny waszego stronnictw a, uprawnia­
cie bezzasadne naw et zarzuty i obelgi które im ienia jego dotknąć 
nie powinny, a od których nic go zasłonić nie potrafi, skoro tylko 
przyznacie jem u wasze wyobrażenia i ogłosicie za hołdownika dyna­
stycznej utopii. Towarzystwo Przyjaciół Polski w Londynie m usia­
łoby niechybnie runąć w lej samćj chw ili, w której publiczność 
angielska przekonałaby się iż oni działają tylko na rzecz jednej 
party  i. Zna to dobrze dostojny lo rd  S tu a rt, i dlatego zawsze na 
każdem miejscu , naw et w tymże samym akcie do króla pruskiego, 
..glasza że to Towarzystwo składa się z ludzi różnych politycznych 
opinii, i że jedynie działa dla Polski bez względu na stronnictwa, 
na odcienia opinii jak ie się objawiają pomiędzy Polakam i. Lecz 
waszym trybem  zdaje się być kompromitowanie osób, których wcią­
gnąć nie możecie pod wasze go d ło ; chcielibyście nad każdym za­
wiesić jak  miecz Dam oklesa, miecz Samuela Zborowskiego : i d la ­
tego odslrychnęli się od was ci którzy przy um iarkow aniu , w yro­
zumiałości i uszauowaniu dla wielkich imion i zasług, cenią nade-

wszystko sum ienną niepodległość własnego zdania. Róbcie już 
sobie co wam się podoba względem rodaków, gdyż nie braknie im 
sposobów obrony ; ale strzeżcie się exploatować czcigodne obce 
imiona przypom inające wielkie zasługi, które stać powinny za obrę­
bem naszych domowych zatargów, jako własność całej Polski.

W  tej chwili dowiadujem y się że wszyscy bez wyjątku rodacy 
w Anglii zamieszkali, oprócz tych którzy ściślej są połączeni z urzę­
dnikam i Towarzystwa L iterackiego, postanowili wytoczyć proces 
temu Towarzystwu przed publicznością angielską. Mamy nadzieję 
jednak iż to nieprzyjdzie do skutku, i że żalzkądinąd słuszny poha­
mowany zostanie. W zywamy szczególnie wyznawców um iarkow a­
nych opinii aby od tego niewłaściwego kroku się wstrzymali. Napo­
m nienia opinii publicznej zapewne nadal dostatecznemi się okażą. 
Złe bowiem które może ztąd wyniknąć nie nagrodzi tego chwilowe­
go zadowolnienia, że Towarzystwo przekona się iż postąpiło w brew 
życzeniom Emigracyi Polskiej.

Bezstronność i sprawiedliwość są najwydatniejszymi cechami 
charakteru  lorda S tuarta . Mógł z innym i pobłądzić, ale postąpił 
według swojego niezależnego sądu w tej okoliczności, równie jak  
w 1 838 r .  , kiedy przyjm ował na posady urzędników  Towarzystwa, 
osoby polecone przez dem okratyczny ówczesny k o m ite t, złożony 
z Jenerała Dwernickiego, kapitana Stolcmana i Józefa Dybowskiego: 
i dziś m niem am y iż się przekona o prawdzie i zaradzi złem u, dow ia­
dując się iż co było podszeptem , nieśm iałem  napom knieniem  przed 
czynem , po czynie instrukcyą  się nazywa.

L I T E R A T U R  A.

T R Z Y  W I E S Z C Z B Y

PRZEZ LUCYANA SIEMIEŃSK1EGO.

Parył 1841 , sir. 106.
Tylko wiara , tylko miłość tchnąć m ogą życie w^obrazy p rz e ­

szłości,  wielkie, historyczne wskrzeszać postacie. Żeby opiewać 
przo d k ó w ,  trzeba jeśli nie tak czuć ,  myślić albo żyć jak o n i , 
to przynajmniej czuć g o rąco ,  myślić z p ros to tę ,  w ierzyć,  ko­
niecznie wierzyć i pędzie żywot surow y. Mówiliśmy i pow tarza­
my , poezya jest  posłannictwem , zakonnej pogody i cnót za­
konnych wymaga. Znak to mroźnej zgrzybiałości l iterackiej,  
kiedy miejsce silnego , czystego natchnienia zastąpi biegłość rze­
mieślnicza , jakaś artystyczna wprawa w ustawianiu osób, w d o ­
b ieraniu  kolorów i rozwieszaniu opon fałdzistych — znak s tę ­
pienia zmysłu moralnego, kiedy ludzie z wszelkiej tajemniczej 
obawy wyzuci,  ściągają zuchwałą rękę na wiekowe szkielety le­
żące po grobach, i nato tylko światu je  wracają , żeby te m ar t ­
we kości ułożyć i nagiąć do m iary  poziomych namiętności chwi 
lowych. Dzisiaj niema w ie lk ie j ,  niema świętej pa m ią tk i , któ- 
re jby galwanizm sceptyczny piszącej czern i,  poruszyć nie usi­
łow ał.  Dwa imiona szczególniej w poniewierkę idą ; wyrzuciła 
je  na wierzch ruchoma ale głęboka fala instynktu  narodowego 
izaraz wszyscy ci, co z Byronem potrzebują bohatera  * rzucili się 
n a łu p ,  n iem iarku jąc  czy im siły wystarczy.W zgodności z jaką  od 
niejakiego czasu w każdym niemal utworze wracają X .  Marek 
i Wernyhora  , chcielibyśmy uznać hold oddany nieomylności 
natchnienia polskiego ; ale da rm o , poetyczne te postacie służą 
tylko za godło lub za ozdobę, raz dla wyobrażeń politycznych , 
drugi raz dla kapryśnej albo chorej fantazyi. Wielkie w tej mie­
rze słowa wyrzekł na katedrze M ickiewicz, odsyłamy do  nich 
każdego ,  kto dla przezsłości religijną cześć zachowuje.

Wszystko co poprzedza, ściąga się do poematu T rzy  W teszęzby.

* )  I  w o n t  a  hen — p o c z ą t e k  D o n  J u a n a .
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Siemienski nadużył żywiołów na rodow ych ,  najszanowniej- i 
szc mary z grobu p o w y w le k a ł , rzucił na bruk najsilniejsze za­
klęcia. I na cóż? Oto dlatego tylko żeby na tem litem tle szcze- ( 
rozłolej powagi,  powyszywać zimne i blade wzory polemiki 
stronniczej.  tr z y  Wieszczby jak najsmutniejsze na nas zrobiły 
wrażenie ; po przeczytaniu uczuliśmy żal , urazę nawet do au- j 
'o™ , zato że zm arnował zasób znajomości poezyi gminnej i nie 1 
małej siły językowej.  Był w nim zaród wznioślejszego natchnie­
nia. ‘ 1

Zejdźmy do bliższego rozbioru. T rzy W ieszczby są to trzy 
obrazy z przeszłości p o lsk ie j , każdy stanowi oddzielny ustęp , 
z każdego wróżba przyszłości wykwita.

P ie rw sz y  z kolei je s t  H o r o s k o p ,  o p o w ia d a n ie  s ta rego  d w o ­
r z a n in a  o śm ierc i  Z y g m u n ta  A u g u s ta .  O p o w ia d a ją c y  tak rzecz 
naw odzi  :

W ła ś n ie  godzinnik k tó rąś  nie p o m n ę  u d e rza ł ;
Lecz już dobrze w noc b y ło ,  gdym na zamek wbieżał. 
Zdyszany z lekka cgnę oponę komnaty,
A chociaż w c ieniu  szedłem , w yda ł  szelest szaty 
1 c '?g» co pofalował dam aszk iem  ko ta ry .
—  Kto tam ? Ja  m iłośc iw y P a n i e —- Tv mój s tary ?
Masz z so b ą  w izerunki  P —  rzek ł  s ł a b o — Mam P an ie !
Ino  co z T ykoc ina   W ie lk ie  radowanie
Gdy z ł  am p y jasp iso w e j  pad ł  oblask b ladaw y,
D ostrzeg łem  w licu Króla na wieść mojej sp raw y .

'V tem jest koloryt,  jest  jakieś stare  p ię tn o — myślałbyś że 
autor przybiera  się w coraz poważniejszych wyrazach malować 
ttroczysląchwilę zgonu Z ygm unta  Augusta; ale n i e — wjtałej sce­
nie co innego go zaprząta. Ten ostatni z Jagiellonów umierają­
cy w sierocym majestacie ostatniego prawdziwego króla pol­
skiego, tylko dla fantasmagoryi wywołany; chodziło pisarzowi 
o to, żeby dla myśli dynastycznej w Emigracyi jakieś dynasty­
czne z po pod kamienia grobowego wywlec potępienie . Przepo­
wiednią Berejusa opata Jędrzejowskiego , którą czyta królowi 
d w o rz a n in ,  kończy pusty figiel,  jakiby ledwie rynkowem u 
przystał retorowi.

Drugi obraz K azan ie , ma formę dramatyczną i bardzo w obu 
scenach Trzecią część Dziadów przypomina. X .  Marek przery­
sowany z X . Piotra , ale źle przerysowany. Rzecz się dzieje 
w klasztorze Berdyczowskim , w epoce kiedy dojrzewał wybuch 
Konfederacyi Barskiej.  X .  Marek w celi swojej gotuje  się do ka­
zania. Długi i bardzo długi m o n o lo g , ckliwy i pospolity wy­
kład tajników myśli wielkiego kapelana Konfederacyi Barskiej ,  
jest m ie rną ,  zimną i próżną zuchwałością. Popraw nie  pod wzglę- 
dem języka ówczesnego i gładko bardzo napisana deklainacya , 
żadnego nie robi wrażenia.  Znać że autor tak mówi o C h ry s tu ­
sie ,  S.  Łukaszu i czci B aala ,  jakby m ówił o Jowiszu , H erku­
lesie i czci lzyciy. Artystycznie naw et scena źle pojęta. W ży­
wotach Świętych wolno dla zbudowania  ludzi opowiadać o cięż­
kich umartwieniach c ielesnych, wolno jeszcze malować chłosty 
ascetyczne temu , kto ma w ręku ponury  p ę d z e l , a w sercu i 
głowie ognistą i surową fanlazyą szkoły hiszpańskiej.  Kiedy zi­
mniejsze natchnienie postać zakonną s tw a rz a , niech z bladości 
twarzy; zmarszczków na czole znać będzie um artwienie  ciała i 
łatwość w odsłonicniu ran skrytej pokuty,  obraża tylko i od­
stręcza.

Większe i lepsze robi wrażenie następna scena : Szlachta i 
lud zebrani w kościele na odpust czekają na kazanie ,  słychać 
szmer niecierpliwości, oczekiwanie się przewleka , w końcu wy­
chodzi X .  Marek. Od kazania które Siemieński w usta mu k ła ­
d z ie ,  wolimy kawałek listu X .  Marka , umieszczony w przypi­
sach. W spomnieliśmy przypisy, wiec spytamy autora dlaczego

przy toczył zdania Wybickiego i Kitowicza , o X .  M arku. Do 
zdań tych sam pewnie żadnej wagi nie przywiązuje.

W małej przedmowie do drugiej Wieszczby znajdujemy , że 
Sołtyk biskup K rakow sk i , p isa ł się szczególniej za dyssyden- 
tami w czasie Konfederacyi B arsk ie j , jestto niczem nie u spra ­
wiedliwiony zarzut męczennikowi sprawy religijnej w Polszczę 
zrobiony.

Trzeci ustęp Damha Ukraińca zaczyna się od opisu nie b a r­
dzo może uk ra ińsk iego ,  ale mającego życie :

Dwojgiem srzebrzystych ramion Boś ściska a ściska 
Zielony Ostrów , ptaszkom lube koczowiska ,
Od dołu włos sitowia , lam kaczki się myją :
Znowu murawa , kędy bocian z długą szyją 
Przechadza się samotny; dalej gąszcz leszczyny,
Gdzie słowiki zlatują z całej Ukrainy;
Po nad gąszozą dąb rz ad k i , klon z liściem szerokim ,
Gospoda tym co rade bujać pod obłokiem.
Toż gdy się z słowikami wodne ozwą stada 
Myślałbyś w zakład z R o s ią , kto kogo przegada.
1 przegadali— Rzeka do snu się u k ład a . ...

Noc pokryła ustronie.  Tu  autor gm inne  rozpoczyna opowia­
danie,  ale fantastyczna powieść o młynie spustoszałym nie łechce 
iinaginacyi, bo znać że cała cudowność dla scenicznego tylko 
wrażenia wprowadzona i że autor sam się swoich strachów nie boi.

N a rzece Rosi łódź  się ukazała , zbliża się , przybija i dwóch 
z niej ludzi wyskakuje, starosta Korsuński i‘hajdamak. Ci najprzód 
rozmawiają z sobą tak jakgdyby oba czytali rozprawy socjalne  
w broszurach emigracyjnych, potem śpieszą do chaty w której kona 
W ernybora .  Przewodniczy im jakieś straszydło , niby  germek 
N orny w Rozbójniku Morskim Walter-Skota. W ernyhora  blado 
bardzo nakreślony, nie znać w nim  szorstkości kozaczej; hajdam a­
kowi do N ebaby  daleko. W wieszczbie W ernyhory , której po­
czątek opiewa rzeczy co się stały  i nic nic znaczą, napotkać m o ­
żna tu i ówdzie kilka ładnych wierszy, ale więcej jeszcze czczej 
gadaniny. Pieśń którą w lirycznem natchnieniu iwznosi u m ie ra ­
jący Kozak jest pe łna  zapa łu  i szczęśliwy kształt  pieśni gminnej 
przyoblekła .

Tuman-li  to w górach , jarach  , jak  morze się chwieje ?
Czy gwiazdami, by ziarnkami Bog na polu sieje ?

Czy się Niebo zawaliło 
I skowronki nam pobiło ?

Oj nie mgła to , oj nie gwiazdy, ni obłok się zwalił —
Lud to biały, powstał cały —  sobótki zapalił.

W  trzv żubrowe rogi dzwoni 
Do spis , do spis i do k o n i !

Nieszczęściem i ten ustęp tak rucha wy, tyle obiecujący zakoń­
czony próżnym szumem. Zastanówmy się chwilę  w tem miejscu. 
Autor Trzech Wieszczb mówi dużo o ludzkości, o braterstwie,  o 
wyzwoleniu ducha,  że gorąco kocha ludzi i szczęścia ich p ra­
gnie —  tem u zupełnie wierzym y. Ale spytamy się go i po odpo­
wiedź niech zejdzie aż do spokojnej głębi sumienia : czy szczęście 
jakie może być dane ludziom na ziemi, przywiązane jest  do form 
koniecznych ? i czy wszystko, ludzi i rzeczy, do m iary  wyłącz­
nych przekonań przymierzać, nie jestto brać  środki za cel, chwi­
lowy zapał młodzieńczy, potężny zapewne,  ale nieoczyszczony 
z aliażu dum y i nienawiści, zamiast  jedynej podstawy wszelkich 
zadań społeczcńskich , zamiast  p raw a miłości chrześciańskiej ? 
Poecie nigdy nie może być pozwolone schodzić z całej wysokości 
stanowiska powołania ,  do ciasnej sfery pojęć i uczuć po jedyn­
czych stronnictw. J e m u  każda fala namiętności ludzkich jeden tyl­
ko glos i jeden odcień więcej do tworzenia całości dzieła jakie mu 
dokonać przeznaczono, przynosić powinna.

i
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O ksz ta łc ie  z e w n ę tr z n y m  T rzech  W ie szc zb  m a ło  m a m y  do  po ­
w ied zen ia .  K ażda fo rm a d o b rz e  u c h w y co n a  je s t  d o b ra ,  z d a je  n a m  
się  j e d n a k ż e  n ad u ży to  u nas  szczególniej ,  takiego sk ła d an ia  p o e m a ­
tów za pom ocg  u s tę p ó w .  T ru d n o  w tedy  u n ik n ę ć  rozp rz ężen ia  i 
n ie m o ż n a  się obe jść  bez p rzed m ó w  albo  w y k ła d ó w  przyjaznej 
k ry ty k i ,  k tó re  do p ie ro  p e w n ą  całość  s tw a rza ją .  W  w ie rszo w a n iu  
S iem ieńsk iego  zn a ć  ła tw o ś ć  i w p r a w ę ,  u s te rk i  są rzadkie .

T o  je s t  ca ły  u tw ó r  — rozszerzyliśmy się n ad  n im  n ie  tyle dla  w e­
w n ę t r z n e j  jego  w ar tośc i ,  c h o ć  wychodzi nad  poziom  poezyi og ła ­
s z a n y c h  w  E m ig r a c y i ,  jak  przez wzgląd  n a  li terackie  zas ługi  a u ­
t o r a .  P ra c e  s ła w iań sk ie  S iem ieńsk iego  i ro zm a i te  w iersze i p o w ie ­
ści po dz ienn ikach  k r a jo w y c h  i N o w o ro c z n ik a c h  p o ro z s ie w a n c  
m a ją  n ie  m a t ą  za le tę .  B iorąc  n a w e t  m ia r ę  z tego cośm y  daw nie j  
czytal i , spodz iew al iśm y  w T rzech  W ieszczb a ch  czystszego,  szczer­
szego i wyższego n a tc h n ie n ia .

J u ż  od k i lk u m ies ięcy  dz ienn ik  D em okrata  P o lsk i o c e n i ł  T rzy  
W ie szc zb y  w t rzech  d łu g ic h  i p iękn ie  n a p i s a n y c h  a r ty k u ła c h .  
D z ie n n ik  D em okra ta  jes t  d o b rz e ,  coraz lepiej po po lsku  re d a g o ­
w a n y ;  l i te racka  część szczególniej b a rd z o  w  n im  na  u w a g ę  z a s łu ­
g u je ,  że  p r z y le m  p o d  a r ty k u ła m i  o S ie m ie ń s k im  w yczy ta l i śm y  
z a s łu ż o n e  w l i te ra tu rz e  nazw isko ,  są d u  o T rzec h  W ieszczbach  , 
w p r o s t  p rzec iw n eg o  naszem u n ie  c h c e m y  w m ilczen iu  p o m in ą ć .  
R e c e n z e n t  D e m o k ra ty  p o w ia d a  : « T rz y  W ieszczby  na leżą  do 
r z ę d u  u t w o r ó w ,  k tó rych  u k azan ie  się podnosi  b u d o w ę  sztuki o 
j e d e n  s to p ień  wyżej .  » Czy m o żn a  w iększą ,  zu pe łn ie jsza  w yrzec  
p o c h w a ł ę ?  N ie  z a j rzy m y  S ie m ie ń sk ie m u  ad m iracy i  n iczy jć j ,  ro .  
z u m ie m y  tak że  że  p r z y  s ła b o śc i  ludzkiej j e s t  zawsze  sk ło n n o ś ć  
d o  s t ro n n o śc i  dla  tych ,  k tó rych  się w y o b ra ż e n ia  podzie la ;  ależ 
k ry ty k a  n ie  je s t  z a b a w k ą ,  są g r a n ic e  p o c h w a l e ,  j a k  i g ra n ic e  na-  
g a n i ę ;  kto  j e  p r zek racza  odda je  z ł ą  p rz y s łu g ę  d z ie łu ,  k tó re  w zdę .  
te  w ysoko  tern niżej  przez o d d z ia ła n ie  s p a d a ,  l i te ra tu rze  p r z y c z y .  
n ia jąc  się do  w p ro w ad zen ia  z a m ę tu  w  w y o b ra ż e n ia c h  o p raw d z ie  
i o p ięknośc i .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

W s trz y m a l i ś m y  się do  tej po ry  z um ieszczen iem  wiadomośei  
o buncie  w o jskow ym  w P e t e r sb u rg u ,  d la  sp raw dzen ia  o ile możność 
dozw ala  og łoszonych  szczegółów przez dzienn ik i  n iem ieck ie .  Ma- 
m y  w  tej chwili  p o d  ręk ą  zdanie sp ra w y  o tym  w y p ad k u  G azety  
K o to ń sk ie j  p o d  ru b ry k ą  18 m arca  z B er l ina ,  G a ze ty  H am bu rsk ie j i  
G a ze ty  A u g sb u rsk ie j w której z n a jd u je  się pół u rz ę d o w e  o b jaśn ie ­
nie  tego w ypadku .

Podług  Gaze ty  Kotońskie j  głos pub l iczny  n as tępu jące  dawał 
szczegóły b u n tu  je d n e g o  z p ó lków  zna jd u jący ch  się w P e te r s b u r ­
gu ,  za k tó rych  je d n a k  w ie rn o ść  zupełn ie  nic  ręczy: Cesarz  miał na­
tychm iast  u dać  się do koszar  gdzie p rzem ów ił  do  zbun tow onych  : 
w chwili  w której na  jego  głos zaczęli w racać  do  posłuszeństwa, 
j e d e n  z oficerów p orw a ł  się na cesarza  dla  je g o  aresz tow ania ,  lecz 
cesarz zabił  oficera i w yszedł z koszar,  k tó re  otoczone l icznćm 
w ojsk iem  zostały, zbu n to w an i  w znacznej l iczbie  w  p ień  wycięci,  
a reszta  na tychm ias t  odesłana na Syb ir .

G aze ta  H am h u rsk a  tw ierdzi  iż b u n t  p rędko  p o sk rom iony  o g ra ­
n iczy! s ię  do  nas tępnych  w y p a d k ó w :  Podczas rewii j e d e n  z półków 
p o rw a ł  się do  b ro n i  i zam ordow ał 28 oficerów , p rzeciw  którym 
m ia l  wielkie pow ody  zażalenia . In n e  półki p rzyby ły ,  poskromiły 
zbun tow anych  : pólk zaś ten został dz ies ią tkowany. G azeta  kończy 
swoje opowiadanie  uw ag ą ,  iż podo im y  w yp ad ek  nie może zadziwiać 
znających  tyranią  oficerów rossyjskich, której  są ofiarą nieszczęśli-  
wi żołn ierze.

Gazeta  A ugsburska  z 2G m arca ,  stara się szczególnie zmniejszyć 
ważność tego rokoszu  w opinii  pub licznej .  Oto są  je j  słowa : 
« W szystk ie  szczegóły świeżo og łaszane  w dziennikach niemieckich

0 m n iem an y ch  zamieszaniach k tóre  miały w yb u ch n ąć  w P e te r s ­
b u r g u , m ogą być uważane jako  bezzasadne. Okazało  się ki lka czy­
nów  n iekarności  k tóre  się zamieniły w r o z ru c h ,  i o to je s t  wszystko. 
K tokolw iek  zna o rgan izacyą  socyalną Kossyi , wie doskona le  że 
wielkie  wrzuszenia polityczne zmieniające postać n a rodu  , nie m o ­
gą być zdziałane jak tylko przez klassy wyższe tow arzystw a ,  cyw i­
lizowane i m aję tne .  O w o ż je s t  lak ważnym in teresem  dla tych klas 
u trzym ać  stan rzeczy o b e c n y ,  iż nie m ogą się s tarać o je g o  o ba le ­
nie . » M am y z naszej s t rony  tę u w ag ę  do zrob ien ia ,  że k tokolwiek 
zna h istoryą  Rossyi ,  wie doskonale iż r e w o lu c je  w tym kra ju  zaw­
sze są wojskowe. O d  pew nego  czasu s t łum ione  n ieukonten low anie  
wojska rossyiskiego coraz się bardziej ob jaw ia ,  i p o m im o  d z ie l­
nych środków  zakrycia  przed E u ro p ą  podobnych  w y p a d k ó w ,  choc 
w części dochodząone  do jej w iadom ośc i .  Być może iż prędzej niż się 
spodz iew am y g łów ne  narzędzie  despo tyzm u rządu rossyjskiego 
przeciw ko  n iem u sa m e m u  się o b róc i .

—  Czytam y w G azecie P ow szech n ej :
Cesarz Mikołaj na  wstawienie się X. Paszkiewicza rozkazał  : 

syna o b y w ate la  gu bern ii Kaliskie j , Ignacego  Prądzyńskiego , z po ­
wodu należenia do sp raw y  emisaryuszów , o ddanego  na żołnierza 
do  k o rp u su  O rem b u rs k ie g o  , uw oln ić  na zawsze od służby w o jsko ­
wej , z d o zw olen iem  m u  p o w rócen ia  na lon» famili i .

—  P .  G as zy ń sk i ,  k tó ry  jes t  od  lat k i lku  g łównym  wvdawca 
dziennika Le M em oria l d ’A i x ,  i w kolum nach  j e g o  , z ręczn ie  n a ­
pisane  powias tk i  umieszcza , wydal zeb rane  w broszurkę  n iektóre  
sw oje a r ty k u ły  l i terackie .  Z n a jdu je  się tam tłómaczenie  Snu Ceza­
r y ,  t łóm aczen ieo  k tó rem  jużeśm y  dawniej  w sp o m n ie l i .T rz y  ustępy :  
D e ta m anie d ’e'crire, D e la u o c a tio n d e  V ecrivain , Les liv re s , les 
ecrivains e t  les lec teu rs, w koń .-u: Q uelques con sidera tion s a p r o ­
p o s  d ’une legende du n o r d , są  g ładko i w miły sposób  nap isane .

—  Gazeta R u sk iIm o a lid  ogłosi ła  sta tys tyczną  w iadom ość  o żo ł­
n ierzach  , k tórzy  od  r .  1833 do 1 8 4 2 ,  o trzym ali  uw oln ien ia  b e z  
zakreś lonego  te rm in u .  P o d łu g  tych  podań o trzym ało  takie u w o l ­
nienie  2 4 9 ,2 3 5  żołnierzy. Z tych  5 6 ,8 2 6  za jm ują  się up raw a wła­
snej ro l i ,  6 1 ,7 8 2  pom agają  k re w n y m  w wiejskich  robo lach  , 5 .5 6 8  
za jm ują  się rożnemi r ę k o k o d z ie ła m i , 1 ,275 h a n d l e m , ~ 8 , 1 59 sa 
na służbie  u  władz  rządow ych  i u osób p ry w a tn y c h ,  a 14,427

I jeszcze nie  obm yśli ło  sobie za trudn ien ia .
—  P o d łu g  gazety S ta a ls  Z e i tu n g ,  znajdu ję  s ię  w RoSsyi 374  

kościo łów i 301 ora to ryów  lu te rsk ich .  Cesarz zaakordow ał  2 0 ,0 0 0  
rub l i  as sygnacy jnych  d la  zb udow an ia  kośc  oła lu tersk iego w M iń ­
sku .  Kalwini m ają  33 kościo ły  i 4 o ra lo ry a .  L u d n o ść  żydowska 
wynosi m il ion  9 2 ,341  m ie sz k a ń c ó w ;  m ah o m etań sk a  m ilion  
7 2 6 ,7 6 1 .  Żydzi m ają  604 s y n a g o g ,  2 ,3 4 0  o r a to ry ó w ,  3 ,944  szkól
1 954 rab inów . M ahom etan ie  m ają  5 ,4 8 3  m e c z e tó w ,  6 2 0  szkól i 
16,314 osób p e łn iących  różne funkeye  przyw iązane  do  m a h o m e -  
tańskiego wyznania. Na czele ich in teressów  rel ig ijnych j e s t  dwóch 
Muftych , z k tó rych  j e d e n  znajdu je  się w g u b e rn i i  O rc m b u rs k ie j  , 
drug i  zaś w gub e rn i i  T au ryck ie j .

U W I A D O M I E N I E .

— S u skryp to row ie  na p o m n ik  dla  ś. p .  N iem cew icz a ,  k t ó r z y  
nie opłacili  zapisanej i l o ś c i , proszeni są o n iewłóczne z niej uiszcze­
nie s i ę ,  gdyż się zbliża te rm in  w k tó ry m  D yrekcya  Dziennika N a ­
rodowego będzie  m usia ła  zam knąć  suskrypcyą.

—- D yrekcja Dziennika Narodowego uprasza Suskryp- 
torów, którzy swoich abonamentów jeszcze n ieop łacili, o 
niezwłoczne uiszczenie się z należności, gdyż od tego za­
leżeć będzie dalsze posyłanie im dziennika.

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  PR Z V  U t l C V  J A C O B , 3( 1 .


